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W ę g r y - P o ls k a .
Si< dm e spotkanie zap rzyja źn io n ych  nar Mów*

Lwów, 1 czerwca.
W dniu jutrzejszym odbędą się w 

Poznania międzypaństwowe zawody 
Węgry—Polska

Zawody reprezentacyjne z W ęgra
mi mają swą ns-taluną tradycję, sięga 
ona do 1921 r., kiedyto Węgrzy pierw
si podali nam pomocną dłoń, ułatw ia
jąc temsamem wystąpienie ra  szerokiej 
międzynarodowej arenie. Krok ten byt 
jedynie zacieśnieniem węzłów, łączą
cych oddawna małopolskie piłkarstwo 
z Tuchem sportowym po drugiej stro
nie Karpat. Był on jedynie dalszym 
etapem w serdecznym stosunku łączą 
cym od wieków zaprzyjaźnione naro
dy. Szczerej .tej przyjaźni nie popsuł 
bieg "wypadków, który przy niósł nam 
niestety w .spotkaniach z Madziarami 
ezerey niepowodzeń Przyjmowaliśmy 
je staie bez goryczy, uznając wyższość 
.stab9zego brata i wierząc, że przyjdzie 
chw ila, w  której mu dorównamy, oka
zując s>ię godnymi nauk, któryon nam 
nie skąpił.

Żywy kontakt panujący między pił- 
karstwem  polskim a węgierskim, uw i
doczniający się w regularnie przepro
wadzanych dorocznych spotkaniach, 
nietylko reprezentacyjnych, ale mię 
dzyklubowych, doznał niestety przer
wy z powodu walk domowych, w strzą
sających organizmem polskiego pił- 
karstw a.

Z chwilą uporządkowania w-ewnętrz 
pych naszych stosunków i możności 
ponownego nawiązania kontaktu z za
granicą, jasną  było rzeczą, że pierw 
szeństwo należy się przed-ewszystkiem 
naszym  pobratymcom, Niestety, w mię 
dzyczasie i na terenie międlzynairodo ■ 
wym zaszły liczne -zmiany, które unie
możliwiły nam  uczczenie radosnej 
chwili powrotu na szeroką arenę za
wodami z Węgrami. Miejsce daw nych 
pojedynczych spotkań międzypaństwo
w ych zajęły konkurencje grupowe, w 
których i Węgry brały żywy udział. 
Fakt ten spowodowawszy jeszcze w ię
kszą ciasnotę terminów niż dawniej, 
uniemożliwił natychmiastowe reaktywo 
w dnie międzypaństwowych spotkań w  
dawnej formie. Ostatecznie jednak do
b ra  wola, w  którą nigdy nawet nie 
■wątpiliśmy, znalazła  wyiście i dopro- 
wadzPa d-o usunięcia przeszkód, tak, że 
zawody Węgry—Polska odżywają w 
nowej postaci, nie jako sam oistna im 
preza, lecz iako część składowa wiel
kiej konkurencji i puhar śrcdkowo-en- 
ropejski dla amatorów, w której prócz 
Polski i Węgier udział biorą reprezen
tacje Austiji i Czechosłowacji.

Uczestnictwo Polski w konkurencji

puharow ej dla amatorów spotkało się 
w  pierwszej chw ili w naszych sferach 
piłkarskich z  nięprzyohylnem przyję
ciem i ostremi zastrzeżeniami. Prze
ciw nicy imprezy, kierując się zresztą 
najlepszą w iarą, nie zdawali sobie 
sprawy z nowej konstelacji wytworzo
nej na horyzoncie piłkaiski-n w Euro
p ie  Stojąc zdała od w ydarzeń, nie 
zorjent-owali się, że udział w konkuren 
cji tej był maxiśmuim tego, co w danej 
chwili- dawało się osiągnąć i, że miaro 
dajne nasze czynniki decydując się na 
n ią miały od pierwszej chw ili dalsze 
cele na oku, uważając zawody o puhar 
środkowo - europejski je-dynjp jako- po
średni etap w  drodze do wywalczenia 
polskiemu p.łkarstwu koniecznych sto- 
Łumków, które zapewniłyby mu z cza
sem też odpowiednie stanowisko.

K ik a  siów o
i

Lwćw, 1. czerwca.
Od roKu 1920 od Olimpiady w  Ant

werpii datuje się wielki przełom w 
lekko-atletycc całego świata. Spostrze
żono bowiem, że nie zawsze fenome
nalne warunki fizyczne jednostek, de
cydują o zwycięstwie. Nie pokaźny, n i
ski,;!^ nieproporcjonalnie zbudowany, 
wówczas jeszcze nikomu nieznany. 
Finiandozyk Paovo Nurmi, tak mało 
swoją postacią zw racał uwagę, że przed 
zawodami zupełnie się z nim nie li
czono. Tymczasem okazało się, że nie
pozorna ta osóbka, biła współzawodni
ków jak chciała, a co więcej spowodo
w ała  w liście nienorm alnych rzekomo 
rekordów istny przewrót.

Jednym zamachem obalona została 
również maksyma, ,,ze każdy trening 
jest w lekko-a tle tyce dobrym". Zrozu
miano, że trening musi być przystoso
wany do własności fizycznych zawod
nika.

Ameryka, która zdawała się być w 
sporcie lekko-atletycznym bezkonku
rencyjną, widząc, że hegemonj-a jej za
czyna się chy 'ać, pierwsza ofiarowała 
systematykę treningów lekko-atletycz- 
nych. Za nią poszły Niemcy,, które w 
tej dzi-edzime sportu dzięki swj m w ia
domościom są po Ameryce największą 
potęgą lekko-atletyczną. Najstarszy,
lecz zupeinie odrębny system trenowa
nia posiadają państwa skandynawskie, 
na których czele kroczy m aleńka Fin- 
la n ja .  System północny jest w Euro
pie mało znany, dzięki skryrości skan
dynawskich zawodników. Inne pań
stwa jak Francja, Węgry, Belgja, Wło-

Zawody jutrzejsze zapoczątkują za
tem nową erę w naszych międzynaro
dowych stosunkach, Fakt, że rozpocz
niemy ją w łaśnie spotkaniem z Węgra
mi jest nam  szczególnie sympatyczny, 
to też spodziewamy się, że drogich go
ści naszych spotka w Poznaniu najgo
rętsze przyjęcie i że dzień jutrzejszy 
przemieni się w potężną manifestacje 
„rzyjaf.ru węgierskiego) i polskiego 
sportu.

*  *  *

W dniu jutrzejszym reprezentacja 
nasza a n rjrzy  się poiaz s-io-amy z rzę
du z Węgrami. Los nie był dla nas do
tychczas łaskawym . Przegraliśm y bo
wiem wszystkie sześć spotkań, przy- 
czem stosunek bramek przedstaw ia się 
19:1 na naszą niekorzyść.

Pierwsze zaw ody z Węgrami Toz-e-

lekkoatletyce.
;.hy wzorują się przeważnie na szabio 
naok amerykańskich, oraz na do
świadczeniu zebranym na licznych za
wodach przez najlepszych ich zawod
ników. Nieste.ty u nas w Polsce dzieł 
fachowych (poza. podręcznikiem „Lek- 
ko-atletyka" kpt. Barana) zupełnie nie
ma. Wiadomości zaś zbierane podczas 
międzynarodowych zawodów, są tak 
skąpe lub przestarzałe, że nie mugą 
posłużyć za wzór, do którego należało
by się dostosować.

Chcąc częściowo choćby usunąć tę 
niedogodność i przyjść lekkoatletom na 
szym z pew ną pomocą, rozpoczniemy 
druk artykułów, traktując z grubsza o 
treningu, wzorując się przytem na sy 
stemach amerykańskich. Zaznaczamy, 
że Amerykanie posiadają zupełnie dwa 
odrębne sposoby trenowania. Systema 
tyczny, obliczony na stałą formę, oraz 
specjalny, może zbyt silny, przed sa
mym. zawo-uami, obliczony na uzyska
nie jak najlepszych wyników, lecz o 
formie bardzo krótkotrwałej. Tym dru
gim, który dla naszych warunków się 
me nadaje, bądź to z powodu słabego 
przygotowania, bądź też z powodu nie
ścisłych terminów tak w ażnych zawo 
dów, jak mistrz.óstwa okręgowe oraz 
m istrzostwa Polski, (gdyż jedynie przed 
takimi zawodami Amerykanie powyż
szy trening stosują) zajmować się nie 
będziemy. Podawać więc zaczniemy 
w następnych num erach oaólny zarys 
trenowania systematycznego, wzoro
wanego na sposobach amerykańskich.

„Eda“.

graliśmy w  r. 1927 w Budapeszcie,
przyniosły one nam stosunkowo zasz
czytny wynik, ulegliśmy bowiem go
spodarzom w sluoonlkn 0:1.

Gorzej wypadło spotkanie rewanżo* 
we rok później w Krakowie. Wynik 
brzmiał 3:0.

W r. 1923 do zawodów nie doszło, 
dopiero w r. 1924 spotkaliśmy się na 
arenie w Coiombes z okazji olimpjady. 
Ponieśliśmy też wówczas najcięższą 
porażkę (0:5), do której doszła w tym 
samym roku diuga Męska w Budapesz 
cie w stosunku 4:0.

W r. 1925 szanse nasze były naj
lepsze. Węgrzy przechodzili wówczas 
ciężki kryzys. Szereg porażek, a w 
szczególności ostatnia w Sztokholmie, 
skąd przyjechali wprost do Krakowa, 
podważyła -silnie ich autorytet, i ujem
nie odbijała się na nastrojach druży
ny. Optymizm nasz był jednak przed
wczesny.. Zapomnieliśmy, że przyjdzie 
nam  walczyć z zdeterminowanym prze 
ciwnikiem, grającym o całą  stawkę, to 
też ostatecznie ulegliśmy i tym razem  
po zaciętej walce w sto*. 0:2.

Ostatnie zawody z  Węgrami odby
ły  się w  Budapeszcie w r 1923. Były 
one o tyle pamiętne, że nareszcie po 
pięciu latach udało nam się strzelić 
Węgrom pierwszą i po dzis dzień jedy
ną bramkę.

*
Ocena szans nastręcza w piłkar- 

stwie stale wielkie trudności. Tym ra 
zem zwiększa je fakt, że niewiadomą 
jest dla nas siła przeciwnika, O po
ziomie amatorskipgo plłkarstwa wę
gierskiego brąz nam zupełnie danych, 
a przedewsz^ stkiem mierników, k tó re j 
by pozwoliły choć w przybliżeniu oce
nić jego wartość.

Dobrze jednak, będzie, jeśli opinja 
i  gracze nasi nie zlekceważą sobie 
przeciwnika. Węgrzy m ają olbrzymią 
wprGst zdolności -sportowe, ambicja, za
pał i umiejętność walki są  walorami, 
które cz^ nią z nich zawsze niebezpie
cznych przeciwników.

W czasie ostatniego pobytu w Bu
dapeszcie (r. 1927) mieliśmy sposob 
ność słyszeć z ust autorytatyw nych 
bardzo pecMebne zdania o wartości i 
sile rozwojowej amatorskiego piłkar- 
stwa węgierskiego. W ciągu -dwóch lat 
sytuacja mogła się zmienić jedynie na 
lepsze, to -też kto wie, czy reDrezenta- 
cja nasza nie stanie przed bardzo cież- 
kiem zadaniem.

Skład drużyny naszej ustalony zo
stał, jak wia-domo, następująco. Fon- 
towicz (W arta), Bulanow v'Polonja), 
M artyna (Legja), KotlaTczyk I. i U. 
(Wisła), Mysiak (Cracovia), WTypijew- 
ski (Legja), Pazurek (Garbarnia), Ka
łuża (Cracovia), Kozok (Cnac.), SzDer- 
ling (Crac.).

Uderza w  nim przedewszystkiem 
fakt, że największy kontyngent graczy 
dostarcza Cracovia, której do tychczas

\
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we w yniki były conajmniej słabe. 0- 
bok 4 graozy „biaio-czerwonycb" spo
tykam y pod dwóch graczy z W isły i z 
Legji, Fonlowicza z W arty, Bułanowa 
z  Polonji i (Pazurka z Garbarni

Jak widać, kapitan związkowy zre- 
z .gnow ał z początkowego planu (upar
cia się o Wisi? i zdecydował się osta
tecznie na  konęłmneiat, w którym bar
dziej spoista całość tworzy jedynie le
w a strona, złożona z graczy Graco/ii. 
Panu mjr. Lothowi przyśw iecała zda
je się myśl Skoordynowania pomysło
wych techników Aałażę i Sperlinga 
z energją i siłą przebojową Kozika oraz 
Pazurka, wspieranego przez Wypijew- 
skiego. Teoretycznie w ygląda to bar
dzo dobrze, w  praktyce może być go
rzej. Pamiętać bowiem należy, że ama- 
tOTOm  węgierskim nie zabraknie zape
wne ambicji, a ostra walka nie jest ży
wiołem, który odpowiadałby Kałuży 
czy Sperlingowi Jeśli jeszcze zgodzić 
się można na Kałużę, którego kwalifi
kacje kierownicze są aż naidtu debrze 
znane, to trudno zrozumieć, dlaczego 
Balcer ustąpił miejsca Sperlingowi.

Przeciw  pomocy nie m ożna mieć 
zastrzeżeń, ostatecznie jednak można 
było uwzględnić Wejciecnowskiego 
(Wartę) n a  bocznej. gNie ustępme on 
bowiem s-wym konkurentom, a Pozna
niowi też się coś należy.

Bułanowa dawno już kokietowano.
M stawienie do reprezentacji natrafia
ło jednak na tiadnośoi ze względów 
formalnych. Gracza tego nie w dzieliś
my już od długiego czasu, to też trud
no wydać o nim opinję. M artyna wsko
czył w ostatniej chw ili w  miejsce 
Chmieii owsKieg o. Dlaczego? Na to tru
dno dać odpowipdź, podobnie jak nie- 
zrozumialem wydaje się przejście do 
porządku dziennego nad doskonałymi 
obrońcami łódzkimi, mającymi bądź 
cc  bądź "dększą ru.ynę i doświadcze
nie. W stawienie Fontowlcza, Mi lii, 
Domańskiego jest kwestją isunakn. Osta J 
tecznie jednak Domański nie zawiódł I 
n ;gdy pokładanego w  nim  zaufania, io 
też wybór jego byłby zupełnie zrozu
m iały.

Lojalnie jednak zaznaczyć wy pada, 
że sytuacja kapitana PZPN-u nie jest 
łatwą, już choćby ze względu na zu
pełnie nieustaloną formę drnżyn i gra
czy Znajdujemy się dzisiaj w tern poło
żeniu, że łatwiej jest zestawić trzy ró
wnorzędne teamy, niż jeden faktycznie 
wyborowy.

Miejmy nadzieję, że ręka p. mjr. 
Lotha okaże się szczęśliwą i że pierw
szy jego występ uwieńczony zostanie 
pełnym sukcesem, w brew głosom kry
tyków, którzy są również jedynie omyl 
ngnn ludźmi.

a. s.

Zawody lekkoatieiycm  
pań i p & tfw .

Lwów, 1. czerwca.
W ewnętrzno-klubowe zawody lek

koatletyczne dla pań i panów urządza
ją „Czarni" w  niedzielę 2 czerwca, o g. 
10-tej rano. Zgłoszenia do godz. 9.30 
przed zawodami. Zwycięscy otrzymują 
nagrody. Udział dostępny d la  „Czar
nych" i nowicjuszy, pragnących przy
stąpić do „Czarnych", którzy będą po
siadać w łasny inwentarz. Po zawodach 
nastąpi rozdanie nagród z powyższych 
zawodów oraz wręczenie żetonów u- 
czestnikom i zwycięzcom biegu „Wieku 
;Sowego“ zgłt^zonych z ILKS ..Czar- 
ni“.

Lwów walczy jutro z Łodzią
ZAWODY ODBĘDĄ SIĘ O 17-TEJ U „CZARNYuH1.

Lwów, 1. czerwca.
Sportowcy zaskoczeń' zostali do pe

wnego stopnia wiadomością o zawo
dach międzynarouowycb z Łodzią. 
W yznać należy, ża niespodzianka by
ła wcale przyjemną, gdyż w denerwu
jącym ogmu ustawicznych walk punk
towych są tego rodzaju spotkania pu- 
żąć anem urozmaiceniem, pozwalają- 
cem w ytchnąć nadszarpanym  ner
wom. Rówmież wybór przeciwnika był 
zupełnie trafny. Kraków i W arszawa 
są u nas niejako codziennym go
ściem, natom iast z Łodzią stosunki u- 
łożyły się raźniej ze względiu na u tru 
dnione warunki komunikacyjne. Dzię
ki temu m a każdorazowy występ gra
czy łódzkich posmak nowości. W tym  
roku obok atrakcji nowości dochodzi 
jednak i świadomość, że piłkarsiwo 
łódzkie znajduje się w dobrej iormie,

czego doowodem jest choćby doskona
ła pozycja ŁKS-n. Wprawdzie rola 
drugie'' drużyny ligowe Turystów wy- 
oadła znacznie gorzej, jednak i oni 
dysponują szeregiem doskonałych jed
nostek, tak, że połączenie dwóch tych 
drużyn dać może w rezultacie zecpół 
o niepowszedniej wartości bojowej.

Nie ulega wą tpliwości, że piłkar- 
stwo łódzkie wysyłając poraź pierw
szy do Lwowa swą oficjalną reprezen
tację, zecnoe się przedstawić w jaknaj- 
lejMszam świetle i dołoży starań, by 
przeciwstawić Lwowowi faktycznie 
najlepsze siły. Przyjdzie mu to teim ła 
twiej, że kapitan PZPN. zrezygnował 
całkowicie z udziału graczy łódzkich 
w waleejprzeciw Węgrom i temsamenn 

i stoją Oini do dyspozycji władz swojego 
okręgu.

U nas
Stwierdzić niestety należy, że we 

Lwowie nie docenia się widocznie zna
czenia tego spotkania. Lwowski Zw. 
Okr. P. N. narzekający tak często — 
może czasami i słusznie — na rrostpo- 
nowanie jego interesów przez kluby li
gowe, gdy nadarza się .wreszcie spo
sobność wykorzystania imprezy zaró
wno dla celów propagandowych jak i 
materialnych, okazuje jakąś dziwną 
ospałość i  indolencję. — Świadczy o 
tem pr.zedewszystkiem zupełnie niewy
starczająca i nieudolna reklama, a da
lej niezrozumiała wprost obojętność 
wobec ewent. wyniku, Lwowski Okr.

inaczej.
Zw. P N. zapomina zdaje się, że zada
niem jego jest stać na straży autory
tetu lwowskiego piłkarstwa i że ponze- 
dewszystkiem w jego interesie leży,
by autorytet ten był jak najsilniejszy.

Już wczoraj, podajajc oficjalny ko
m unikat o składzie reprezentacji Lwo
w a pozwoliliśmy sobie na ogolną kry
tykę. Dziś' powrócić m usimy do tej sa
mej sprawy temibairdziej, że kapitan 
bZOPN-u p. T. K uchar nie objął jesz
cze nrzęlcwama i nie wywrze zatem 
nacisku na przeprowadzenie pewnycn 
zmian.

Sfcłcd L w o w a .
Przejdziemy pozycje po kolei. De

sygnowanie Krasickiego na bramkę 
nie może naturalnie wywołać żadnych 
zastrzeżeń. Albański nie jest może 
gorszy, ale ostatecznie graczowi Czar
nych należy się pierwszeństwo już 
choćby ze wzglądu na lata „służby". 
Również wsUwienie Olejniczaka na 
obronę nie napotka na sprzeciw. In a
czej ma się natom iast sprawa z Pają
kiem, ktorego kw7ali,fikacje okryte są 
chwilowo nimbem tajemniczości. Być 
może, że Pająk okaże slie faktyczne 
kwitnącym  w ukryciu talentem, ale 
mecze reprezentacyjne nie są potem 
do przeprowadzania prób i ekspery
mentów, tembardiziej, gdy ma się do 
dyspozycji graczy, o których wartości 
istniiyą już pozytywne dane. Jeśliby 
nawet Pająk był dzisiaj już doPrym 
graczem, to brak m u rutyny i doświad

czenia, które odgrywa częstokroć nie- 
mmejszą rolę, niż dobra technika, i 
ambicja. Trudno nam  doprawdy zro
zumieć, co było powodom, że na rzecz 
Pająka przec-czono Birnbacba, Redle- 
a i Mauera, który n a  zawodach z 

W arszawianką był jednym z najlep
szych graczy swej drużyny. Wszyscy 
i trzej zawodnicy m ają za sobą dzi»- 
łątki ciężkich spotkań, wychodzili o- 

brcinną ręką z niejednej opresji, to też 
maiją oni stanowczo pierwszeństwo 
rrzed młoidym graczem Lechu, które- 
•ffigpole działania było z natury  r;ze- 
oży bardziej ograniczone.

Na środkową pomoc wyznaczony 
został Horowitz, gracz bardzo pracowi
ty, ruchliw y i ambitny^ lo też spodzie
wać się należy, że podoła swemu żąda
niu.

Boczne pozycje obsadzono Deutsch-

M o t o c y k l i ś c i  u  p r o g u
n o w y c h  l a d a  i.

KONKURS JAZDY NA TRASIE LWÓW—STRYJ—LWÓW,
Lwów, 1. czerwca.

Ruchliwy zarząd i komisja sporto
wa Małopolskiego Klubu Motocyklowe 
go we Lwowie przygotowują nową 
nadzwyczaj interesującą imprezę. Tym 
razem  na trasie 144 kim. odbędzie się 
konknrs jazdy motocyklowej. Trasa 
biegnąć będzie ze Lwowa do Stryja i 
z powrotem. Udział w konkursie we
zmą tylko członkowie klubu i zrzesze
ni w polskich zwiążkaoh motocyklo
wych. Program uczestniczenia jest już

wykończony. Konkurs urządza się na 
podobnych w arunkach, jak raidy, z tą 
tylko różnicą, że temno jazdy podwyż
sza się o około 30 prc., a pozalem sze7 
reg ostrych przepisów dopuszcza moto 
rzystów do współzawodniczenia. Z u- 
wagi na krótką trasę spodziewany jest 
bardzo liczny udział zawodników. 
Bliższych iniorm acyj udziela Zarząd 
Klubu ul. Bourlarda 5 (Poradnia zawo
dowa) lub firmy Scott-Pawłowski pl. 
Halicki i E. Kustanowicz Na Bajki 31.

manem i Ozajstem. Uderza brak Piłata 
II, który na podstawie dotychczasowych 
wyczynów zasiuguje na koszulkę re
prezentacyjną.

Ponieważ jednak i Dputschman ma_ 
odpowiednie zasługi, więc też można 
było zaryzykować ustawienie Piłata II 
na prawą stronę. Ostatecznie jednak i 
w  tej formie powinna pomoc stanąć na 
wysokości zadania.

Go do napadu w  składzie Szabakie- 
wicz, SaiwtKa, Nastula, Kuchar, kabziar 
nasuw a się zastrzeżenie jedynie odno
śnie do Kobziara, gracaa Ukrainy. Jest 
rzeczą doprawdy n iezrozunrałą, co 
w płynęło na wystawienie zawodnika 
tego do reprezentacji. Czyżby mecz dru 
żyn klasy A przeciw B? Jest to dopra 
w dy zbyt słaby ouiernik i mimo całej 
rewerencji dl<a klasy B, mamy pewne 
wątpliwości czy reprezentacja jej do 
równuje ligowej reprezentacji Łodzi. 
Zastrzeżenia wysuwane przeciw Pają
kowi w znacznie więK^zym stopniu o- 
buwiązuią w stosunku do Kobziara, 
który może być talentem, ale dotych
czas nie ma i nie imał sposobn ości n a
uczyć się grać tak, by mógł protendo- 
wać do reprezentow ania czołowej klasy 
lwowskiego piłkarstwa.

Śmiałość decyzji LZOFN-u zasłu
guje wprawdzie na  poidiziw i  uznanie, 
jednak nie chcielibyśm y, by  zbyt „od
w ażne" pociągnięcia naraz iły  na 
szwank i tan juz mocno naaszarganej 
opinji lwowskiego piłkarstwa. Dlatego 
też pozwalamy sobi-e w ostatniej jeszcze 
chw ili zapelować do odpowiednich 
czynników, by przeprowadziły zmiany 
dające pewniejszą gwarancję szczęśli
wego rezu lta tu  nawodów z Łudzią.

Przypom inam y, że spotkanie Łódź- 
Lwów odbędzie się jutro t. j. w  niedzielę 
o godz. 17-tej na boisku ILKS Czarni.

K. S.

R óżne
M istrzostw a m łodzików  okręgu 

lw ow skiego  odbędą się dop iero  8. i 
8. czaiTwca.

*
Teim in mistrzostw okręg. L. O.

Z. 'L. .A. (przesunięty został na \ \  
15. i 16. czeirwca.

W alny Zjazd delegatów PZN.
odbędzie się dziś,' tj. 1. czerw ca we 
Willinie.

h
Nastała zasiał .na zaw odach  z 

T u ry s ta m i kon luzjom ow any  i zm u 
szony by ł opuścić na przeciąg  k ilku  
nastiu niim ut boisko.

*
P. dir. Dawid Scharglel, d łu g o - 

:,elni kierow nik. sekcji piiiki nożnej 
H as m onę i, p rom ow ał się na u niw  er 
-sytecie J a n a  K azim ierza na d ok to ra  
[praw.

4
Zawody Pogoń I. B.—Polonja

zakończoin-e zw ycięstw em  Pogoni w 
.■stoJiumlkiu 3:1, zw ery fikow ane  zosla , 
mą jak o  w. o. d la  P o lon ji ze w zglę
d u  na n iedopełn ien ie  przez Pogoń 
pewnyicih fo rm alności.

*F in a ł tu rn ie ju  tenwisowego o pu 
b a r  „W ieku  Nowego", k ló ry  otLbę 
d'zie się dziś przedpoł. na korlacl} 
„C zarnych", za po w iad a  się bardzo 
c iekaw ie .


